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( D a l s z y  c i ą g j  
T w ory  wszystkie są ograniczone. Ale jako Bóg 

w T ró jcy  ty lko jest zupełny, tak tw ór każdy w  zupeł­
ności jest małą trójcą istoty Jeg o : ma b y t, ma formę, 
i jedność obojga, istnienie. B yt rzeczy każdej jest czą­
stką wszechmocności Boga, forma cząstką nieskończonej 
wiedzy Jeg o , a istnienie czyli żyw ot, w ypływ em  mi­
łości Jego. Dzieło stworzenia jest przeto dziełem całej 
T ró jc y , i każdy tw ór szczegółowy jej objawieniem. 
„B ó g 'je s t w szędzie; i w człowieku, co Go poznawa i 
uw ielbia; i w ziarnku piasku, k tó ry  pod nogi swoje 
ściele, i nicby nie było, gdyby nie miało uczestnictwa
istoty Jego.«

Na ten sposób w yszedł świat m ateryalny z łona
wszechmocności, będący z Boga i w Bogu, ale nie bę­
dący Bogiem. M ateryalność wszelka jest ograniczeniem 
mniej większem, a Bóg jest nieograniczony. Im większe 
ograniczenie, tern w iększy odstęp tw oru  od tw órcy ; a 
że każde stworzenie o tyle będzie stw orzeniem , o ile 
będzie ograniczonem, nigdy zatem ani stworzenie po,e- 
dyncze, ani całkowitość stworzenia nie w yrów na tw ór­
czej najwyższej istności. Takiem  widzeniem rzeczy 
obala Lamennais materyalną i idealną szkołę, z k tórych 
ta w  duchowości świata, tamta w jego m ateryalności 
upatryw ała Bóstw o. O d pierwszej już zasady położył 
zaraz 'tam ę takiemu rozdw ojeniu na m ateryą i ducha, 
nie m ających osobnego b y tu , ale bytujących w istnie­
niu wszech rzeczy, czyli w żywocie świata.

Lubo sposób , w  jaki się istota boska przebiera 
w skończone m ateryalne istnienia, należy w edług autora 
do tajem nic nigdy nieodgadnionych, bo nigdy człowiek 
nie zasiędzie na praw icy Boga Stworzyciela, by by ł obe­
cny dziełu stw orzenia; to  jednak wolno mu o tem w m o - 

Ro/c czwarty.

skować na zasadach rozumu, będącego w  końcu cząstką 
nieskończonej wiedzy i mądrości boskiej. Świat nie 
był ani nie jest dziełem ukończonym , raczej rozw ijał 
się i rozw ija do coraz doskonalszych postaci. Tak na 
ziemi każdy tw ór rodzi się i w zrasta; tak w edług naj­
nowszych postrzeżeń planety i gwiazdy pow stają; lak 
wreszcie nauczają wszystkie kosmogonie narodów . Owe 
c h a o s , owa r u d i s  i n d i g e s t a q u e  m o l e s ,  alboli owo 
jaje Ind van, z którego się w yklu ł świat pojawów, przez 
nasiedzenie Bramy, — świadczą za początkow ą m atrzy- 
cą,.-jakby pierw otnym  rozczynem, zarodnym w nasienia 
wszech światów i wszech rzeczy.

T u  jest właściwie przejście z tak nazwanej metafi­
zyki do filozofii natury. D otyka jej Lamennais w sa­
mych szczytach. Nie rozłożył on w  ogólności systemu 
swojego na zwyczajne działy logiki, filozofii natury i 
filozofii ducha, ale wychodząc od praw d najogólniej­
szych do coraz bliższych, kroczy myślą przez wszystkie 
działy, i jak aniołowie po Jakubow ej drabinie zstępują 
mu po szczeblach pom ysły, z niebios do ziemi.

Istota sama przedzierzga się na m ateryą niepochwy- 
tną przez zm ysły , bo będącą dopiero tw orzyw em , nie 
tworem. Troiśte nieskończone w łasności is to ty : wszecli- 
mocność, wiedza i miłość przechodzą w pierw otne, i dla 
tego najmniej jeszcze zgęszczone p ły n y : elektro -m agne­
tyzm u (?), światła i ciepliku. Są to ciała bez wagi, wni ­
kające na w yprow adzenie na jaw wszystkich ciał w szcze­
gólności, stanowiące ich b y t i żywot, będące przeto naj- 
rozleglejszemi i najpotężniejszemi działaczami w p rzy ­
rodzeniu.

Czyli to, co nazywam y siłą w  naturze, co się ro z­
piera na-zew nątrz, na po jaw , co nadaje ruch i popęd 
wszystkiemu, skutkiem jest działań elektro-m agnetycz­
nych, jest ty lko  domysł autora. To pewna, że siła ta 
jest wystąpieniem na zewnątrz silni twórczej, że przez 
nią w ylew a się czas, i przestrzeń się w ypełnia; że jest 
jedną i tą samą potęgą we wszystkich tworach, przeła­
mującą graniczne zapory. Św iatby nią samą nie dobrał 
się postaci. Je s t zatem drugi czynnik przyrodzenia,



n ak ład a jący  tam tem u ham ulce p rzez  w yrab ian ie  się 
k sz ta łtów . P ostaciow anie się tw o rzy w a na tw o ry  
dzieje  się w ed ług  p ie rw o tw ó rcze j w ied zy  Boga, a ma- 
n ifestacyą ty ch  ksz ta łtów , je s t św iatło . P o łączenie do 
istn ienia fo rm y  i siły, czyli m a tery i i ducha jest życiem . 
O źyw icielem  zaś w szystk iego w  p rzy ro d zen iu  je s t cieplik.

A u to r m niem a, źe i siła p rzyc iąga jąca  (a trak c y a )  
je s t także ty lk o  cieplikiem , ale u ta jo n y m ; jak  w  sp o ­
czynku  ciał b ezw ład n y ch  u ta jo n a  je s t siła ruchu . — 
AYszystko tro je ,  t. j. siła, ferm a i życ ie , różną m iarą 
ro zd z ie lo n e  są na is to ty , w ed ług  w iększego lub  m niej­
szego tychże ograniczenia. B ezw ładność , m assa, at- 
tra k e y a  u  ciał n ieo rgan icznych ; ruch , k sz ta łt i życie u 
zw ierząt i ro ś lin ; w ola, rozum , m iłość u ludzi.

D ziałacz życia je s t o raz  działaczem  śm ierci; ztąd 
ogień zby tk iem  gorąca niszczy, i m iłość ro zg o rza ła  w y ­
pala  ciało . AVniosek taki w y p ad a  z sam ego po jęcia  
działania m iłości czy cieplika na po łączen ie siły  i form y 
w  jed n o ść  istnienia. T o  po łączenie sta je się co raz  ści­
śle jsze , aż w reszc ie  p rzem oże nad fo rm ą , a niszcząc 
form ę n iszczy isto tę . Śm ierć tak p o ję ta , do  p o je d y n ­
czych  się ty lk o  isto t ściąga; w  św iecie sam ym  nie ma 
śm ierci, są ty lk o  p rze o b ra żen ia , n ieustanny  ru ch  form  
p o w sta jący ch  i ro zk ład ający ch  się.

Z w y cz a jn y  podział w szystk ich  tw o ró w  na b ezw ła­
d n e , organiczne i ro z u m n e , odnosi au to r  do  różnego 
stosunku , w  jakim  się p rzez  ograniczoność zm ysłow ego 
p rzed m io tu  ob jaw ia tro ista  w łasność isto ty . W  końcu  
zastanaw ia s ię , azaliby n ie b y ło  doskonalszych  istó t nad 
ludzi? » W s z y s tk ie  n a ro d y  odpow iadają  nam , źe są ta ­
k ie isto ty . W ia ra  ta, jak iko lw iek  b y ł je j początek , p o ­
w szechną jest m iędzy ludźm i, i najod leg le jszych  sięga 
czasów . A cz w y s tro jo n a  poetyczną grą w yobraźn i, acz 
skalana w ielorak iem  nadużyciem  p rzesąd u  i niew iado- 
m ości, nie p rzesta ła  w szelako  b y ć  dla nas w ażną. Nie 
ma na nią oczyw istego d o w o d u , i n ie b ęd z ie , dopóki 
zm y sły  nasze będą  m iarą w szystkiego. W sza k że  w iel­
kiego jest p raw dopodob ieństw a, gdy  się człow iek  zasta­
n o w i nad  sobą, jako  ty lk o  je st od ro b in ą  p rzyrodzenia, 
atom en pełzającym  na atom ie, m aluczką i w ątłą  istotą, 
natrafiającą w szędzie na granice działań i m yśli sw oich, 
tru d n o  m u dać sob ie  św iadectw o, źe jest na jrozum nie j­
szym , najpo tężn ie jszym  i na jdoskonalszym  tw orem  na 
św iecie, arcydzie łem  T w órcy . T o h y p o leza  za dumna. 
N asz p lan e ta  nie je s t w yłącznem  siedliskiem  m yśli, są 
jeszcze i inne is to ty , starsi b rac ia  nasi w  dziele stw o­
rzen ia , co w yżsi zapew ne są o d  nas um ysłem  i ciałem.«

»IIeź to  isto t, n iższych  do nas, nie dostrzegam y dla 
n iedosta teczności zm ysłów  naszych. N ie m iałźeby taki 
sam  zachodzić s to su n ek , co do  ty c h , k tó re  są od  nas

N ieskończony  łańcuch  co raz  w yższych  
m ia łźeby  w  nas ostatn ie sw oje  mieć ogni­

li o : Z da się zatem , ze muszą b y ć  is to ty  w yższe od  lu ­
dzi. A to li, jakie one są , nie dociecze tego zapew ne 
n 't>dy człow iek na ziemi, nie posiadający  zm ysłu  na nie. 
N iezłozoiie z ciała i k o śc i, doskonalszego są u s tro ju : 
m aterya lność  ich nie tak  g ru b a , a ztąd potęga d u ch o ­
w ości p rzestrzenniejsza. O gran iczone przecież, jak  w szy ­
stkie tw ory , są m ieszkańcam i św iata stw orzonego , i zo ­
stają z nim w  sto su n k ach . «

T aką indukcyą filozoficzną ro b i au to r w niosek  o 
istnieniu istót zazm yslow ycli, nadludzkich . W n io sek  
zapew ne śm ia ły , nie d a jący  się w szakże niczem  ode- 
pizeć. Na innem m iejscu już na to  p rzy g o to w a ł czy ­
te ln ik a , i w ykazał podo b ień stw o  takich tw orów . M ó­
w iąc o przestrzeni i czasie, dow odzi, że im isto ta jaka 
w ięcej w yzw olona z ograniczeń m ateryalnych , tern się 
mniej ogranicza miejscem i teraźniejszością. Ju ż  cz ło ­
w iek ma p rzeszłość p rze d  sobą ro z tw a r tą , jak  księgę 
rozłożoną, a przeczuciem  sięga w  p rzy sz ło ść  i w  o d le ­
głe miejsca. B a tw o  zate'm w ystaw ić sob ie  m ożna , źe 
w' u s tro ju  człow ieka, alboli innej is to ty  tak i zajść m oże 
m ateryalności stosunek , źe czas i m iejsce nie będą dlań 
o ty le  granicam i, o ile są teraz, i źe pew ną część w szę- 
dzieobecności i jasnego w idzenia rzeczy  posiadać mogą 
is to ty  w yższego rzędu .

( D alszy ciąg  nastąpi.J

L itera tu ra  k ra jo w a .

P o e z y a.
H

K ie d y  s ię  na m ym  g r o b ie  m uraw a u śc ic lc ,  
W e ź c ie ż  lu tn ią  p iesz czo n ą  m oi p r z y ja e ie le !
I  w  p ię k n y  dzień  m a jo w y , choć na k rótk ą  ch w ilę . 
Z a s ią d ź c ie  w  c ien iu  drzew a, p rzy  m ojej m o g ile .

K to  o b y t sw ó j na ziem i — o d o czesn ą  sp raw ę, 
M a n iep ok ój na s e r c u , trosk ę lu b  o b a w ę;
N ie c h ż e  dnia te g o  z  w am i w c a le  n ie  przychodzi.
B o  p ok oju  u m arłych  in ięszać  s ic  n ie  g o d z i.

.Tam na św ie c ie  w śró d  czarn ej b u rzy  i za w ic i. 
N a w e t  p rzez  Izę ro zp a czy  w y g lą d a ł n ad zie i;
I*o có ż  m a g ró b  m ój c isn ą ć  b rzem ię  w a szy ch  ż a l i ! 

D o s y ć  m y s ię  za  życia?  d o sy ć  nap łakali.

W i e c  z  u m ajon ą  sk ro n ią  —  z  ob liczem  w e s o le m . 
Z a s ią d ź c ie , ja k o  d ru żb a  za  g o d o w y m  sto łem ;
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N iech  tylko miedzy w am i, choć w  ostainim  rzędzie  
M iejsce, którćm lak cen ił, niezajęte będzie.

Potćm  — pierw szy z k o le i racz uderzyć w  lutnię, 
Choć słabo, by le  z serca, nam iętno—  sm utnie;
A  na odgłos przyjaźni i rodzinnej pieśni,
Duch mój wym knie się  naw et z zagrobow ej cieśni.

Skoro w ietrzyk po grobach g io w y  róz nakłoni,
A lbo strona nietknięta na lutni zadzwoni,
A lbo gałązka drzewa zaszum i z szelestem ,
B ędzie to znak — ze słucham , zc  w pośród w as jestem .

Gdy tak pieśń serca w asze dość ju z  rozpłom ieni, 
N iech że  kw ieciem  ubrany puhar się zapieni;
A  każdy dwa takow e, niech do dna w ychyli,
Jeden na mą pamiątkę — a d r u g i M aryli.

W  dowód zaś, że szanuje i śm ierć w ęzeł bratni.
N a  moim grobie  spelna rozlijcie o sta tn i;
I pow tórzcie to sam o, o następnem lcc ie ,
J e ż e li  przyjaciele ! stanie was na św iecie .

./ .  j y .  Jaśko icsk i.

O kierunku pism c^ttsowych.
L iczba pism czasow ych zw iększa się u  nas w id o ­

cznie. P ierw sze n iepow odzenia nie zraziły  p rzedsię­
b io rcó w  i z rokiem  bieżącym  na trzech  stronach  Polski, 
t r z y  now e u k a z a ły 's ię  pism a naukow e. P ocieszający  
to  dla m iłośników  lite ra tu ry  o jczyste j w idok. W  ty lu  
k ierunkach  rozchodzące się z tygodnia na tydzień, z mie­
siąca na miesiąc prom ienie św iatła, olśnią blaskiem  ob li­
cze ziemi naszej. D rgnie serce ro zk o szą  duchow ej sw o­
b o d y , i nadzieja puszczona w  p rzy sz ło ść , dob iera  się 
z ło tych  czasów  piśm iennictw a rodzim ego.

N ie w tak  św ietnym  obrazie w idzi ten  ruch  literacki 
zim niejsza rozw aga, co m u się z bliska p rzypa trzy . Pi­
sma nasze peryodyczne , z m ałem i nad e r w yjątkam i, n o ­
sząc różne nazw iska, są bliźjiięcego w szystk ie do siebie 
podobieństw a. I  nie ty lk o  z tw arz y  tak  sob ie p o d o ­
bne, ale i w ew nętrzne usposobien ia ich jednak ie : tych  
sam ych mają rodziców , tych  sam ych op iek u n ó w , ten 
sam ce l, te same skutki. P o łó żm y  celniejsze z nich 
obok  siebie i daw ne i n o w e: ró w n y  ich ustró j, rów na 
n aw et barw a, b o  najczęściej p łow a Pow ieści, w iersze, 
rozp raw k i naukow e, i w d o datku  zbiornik rozm aitości, 
doniesień , korrespondency j i t. d ., to  są w iecznie p o ­
w tarza jące  się dania i w e ty , w  tygodniow em  lub  mie- 
sięcznem  poczęsnem  każdego czasow ego pism a. I b o d a j­
b y  to  jeszcze b y ły  m a tc ry a ły , o p racow ane w szystk ie  
w  jednej m yśli, w  jednym  d u ch u , ob rzu c iłb y  p rzy n a j­
m niej dziennik tę rozm aitość przedm iotów  sw oim  p ła­
szczem , na k tó ry m b y  w yszy te  godło znać daw ało , w  ja ­
kich szeregach w alczy , i dzienniki nasze b y ły b y  na po -
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dobieristw o ry c e rz y  za k rucya t, z różno k o lo ro w y m  zna­
kiem krzyża na szacie, co szli zdobyw ać ziemię św iętą 
i g rób C hrystu sów . T ak  nie jest. R ed ak cy e  nasze nie 
podzieliły  się na b rac tw a  k u  je d n e j usłudze, nie o b ra ły  
sobie każda innego p a tro n a ; ale w imie różnych  bogów , 
a najczęściej takich, co się m ało troszczą o sp raw y ziem­
skie, w zięły  się bez  b ro n i, bez  znaków  do literackiego 
szerm ierstw a. Ja k a  w alka, tak ie  zw ycięztw o. N ie z d o ­
będziem y nią now ej Je ro zo lim y  — ziemi ob iecanej w ła ­
ściw ej nam ośw iaty.

Z tąd  i k ry ty k i, ow e o rdalia  w lite ra tu rze  p rzed  są­
dem p u b liczn o śc i, na tak  m ałym  u nas stopniu . I  co 
n iesłychaną jest rzeczą w  rzeczypospo lite j głów  p isa r­
skich, udało  się u  nas, ale u  nas ty lko , zasieść jednem u 
na tró jn o g u  literackim , i z niego, jak  niegdyś w  D elfach 
rzucać je d y n o w ład n e  w y ro k i na w sze p ło d y  p ięknych  
dow cipów  po lsk ich ; lu b o  b y strze jsze  oko literackiego 
geologa dostrzeże, że ów  p ro ro c zo tw ó rcz y  z pod  tró j-  
noga dym ek na L itw ie, znalazł tu  o tw ó r az z od leg łej 
ziemi G allów , z w u lkanów , co się już w y p aliły . Cza­
sem ty lk o  n iedow iarek  z pod  K arpat, gdzieś w  zakątku  
rzeknie sw oje  veto  (B ibliot. W a rsz . I. str. 1 2 9 ) i uci­
chnie, jak  Ju d e jc z y k  p rzed  G olia tem . N a  D aw ida n ik t 
się jeszcze nie w y b ra ł, acz d o sy ć  podn ieść kam yk z ró ­
w nin sław iańskich  i w łożyć do p ro c y , a m yślą p rz y ­
szłości do celu zm ierzyć. —  K ry ty k a  jest po jedynkiem , 
je s t w alką K u ry a cy u sz ó w  z H oracyuszam i w  obliczu  
w o jsk  patrzących  się ; je s t zm ierzeniem  się siły  z siłą; 
w ięc z encyk lopedycznego  stanow iska pism naszych 
czasow ych, w  takiem  ro ze rw an iu  i roztrze len iu  i zasad 
i tre śc i, musi być słabą , om d la łą , je s t ty lk o  bójką na 
teatrze.

B rak  k ry ty k i oznacza b rak  p isarzów  w  godnem  tego 
imienia znaczeniu. U m ieję tność  to  o b lu b ien ica , au to r 
o b lub ien iec , p o zw o liłżeb y  ubliżające, la łszyw e o niej, 
rozpow iadać w ieści? W  je j spraw ie i w  spraw ie sp ło ­
dzonego z nią po tom stw a rac ze jb y  św iat w y zw ał do 
b o ju . A le u  nas stan  d u c h o w y , jak  stan  duchow ny . 
L iteraci żyją w  ce libacie, i nie żenią się z naukam i. 
K ilka imion p raw dziw ie u c z o n y ch , to  O rzechow scy , 
z brew em  opinii publicznej » i i b i  s o l i . «  Policzm y 
pisma pery o d y czn e  i po liczm y ich p isa rzy , p raw ie  b ę ­
dzie tam tych ty le , co tych, każde liczy ty ch  sam ych lu ­
m inarzy  literack ich  W sza k że  już to  sam o, że się je ­
den p isarz na w iele pism czasow ych ro zd z ie la , na jle ­
pszym  dow odem  ich encyk lopedyczności, a zate'm b rak u  
w łaściw ej cechy. N iedostatek  p isa rzy  tak  dalece się 
czuć daje, że nie jedna redakeya, b y  czy te ln ikom  sw oim  
nie narzucać zaw sze tego sam ego p ió ra , n iew innego 
chw yta  się fo rte lu , i p o d  artykułam i z jednego  kałam a-
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marża pisanemi, różne naznacza miana. O w e X. W . Z. 
z różnych części świata, najczęściej wychodzę z bióra 
rcdakcyj.

Brak autorów  w ypływ a z braku  czytelników, a te'm 
samem z braku rozleglejszej w narodzie oświaty. Dzieło 
pisze się nie tylko dla w spółżyjących, ale i dla p o to ­
m ności, i w tej perspektyw ie obudzą interes pisania, 
chociażby nie było  zrazu w idoku na pokup. Zaś pismo 
czasowe jest gazetę, i majęc chwilowy tylko powab, 
wymaga zaraz czytającej publiczności. Żyw ot takiego 
pisma jest w czytelnikach, oni mu nadaję życie, z ich 
liczbę w zrasta i sił nabiera, z ich ubytkiem  słabieje i 
zmiera. W  publiczności zatem obudzone musi być 
pragnienie ducha; a w tej gorączce autorstw o zbierze się 
jak chmura z w yziew ów  ziemi, i lunie na odw rót na 
nią deszczem odżywnym. Nie dawno temu trudno u nas 
było  jednem u dziennikowi utrzym ać się, bo ziemia nie 
parow ała jeszcze ni rozumem , ni uczuciem , i pisma 
dziennikarskie b y ły  jako obce naleciałości, i m ijały sła- 
biejąc w sobie bez interesu.7

O d zwycięztwa rom antyczności nad klassycznością 
zmieniła się postać rzeczy. Po długie'm odrętwieniu, 
jakby  po zimie skrzepłej ruszyła się ziemia. Miłość 
rzeczy ojczystych zeszła nad nią, jak słońce na wiosnę 
ogrzała i upłodpiła ją uczuciem narodow ości, w iatr 
z niw rodzinnych p o w ia ł,%i zazieleniło się piśmiennic­
tw o rodzim e i kw iaty poezyi gminnej po nie'm zeszły. 
Niebawem przeszły po łanach grzmot i naw ałnica, ale 
up łodniły  je  więcej jeszcze, jak każde grzmoty na wio­
snę. Zaparow ały serca, ale nie zaparow ały jeszcze ro ­
zum y; bo żyjem y dopiero we wiośnie uczuć naszych, 
a lato umysłowego dojrzenia naszego jeszcze nie zeszło. 
Pisma czasowe pochw yciły tę stronę obudzonych'uczuć 
dla rzeczy ojczystych, i z wielkie'm poczęły być czy­
tane upodobaniem. N iektóre z nich do znacznej liczby 
czytelników urosły. Z byt suche dla samej naukow o­
ści upadały.

O to  całe wytłumaczenie tego szczególnego w cza 
sowem piśmiennictwie nasze'm zjawiska: źe mimo n ie­
dostatku pisarzy liczba pism peryodycznych się mnoży; 
że wszystkie są takiego z sobą podobieństw a; źe w re­
szcie mimo niskiego u nas stopnia nauki, utrzym ują się 
jednak znaczną liczbę czytelników pisma czasowe bę­
dące przeważnie naukowej treści.

Rozmiłowaliśmy się w krajow ości, jak matki w dzie­
ciach swoich, i jak one, lubim y o nich marzyć i słuchać. 
W  tę stronę lgnę uczucia nasze. Każda m yśl, w yraz 
każdy na błoniach rodzim ych uczknione, są jak jagody 
słodyczą nabrzmiałe i lubością pojące. Tych- jagód, 
tego smaku szukają czytelnicy po pismach czasowych.

Mało jest, których prócz tego interes nauki obchodzi. 
Najwięcej czytelników trzyma pisma naukowe z m oral­
nego obowiązku wspierania literatury ojczystej, nie z po­
trzeby. Piękny zaiste rys naszego czasu!

(Dokończenie nastripi.J

j Posiadłości Kmiece atcojaKiej natury, 
tteietlzieftco i wola.

(Dalszy c tą g j  
Ciź sami praw odaw cy dostrzegają, źe od niejakiego 

czasu nieszlachta wcisnęli się w posiadanie prebend i 
p relatur zastrzeżonych fundacjami jedynie dla stanu, 
szlacheckiego czynionem i, i źe przez takie nadużycie 
kościół znajduje się pozbaw iony swych obrońców : roz­
kazując więc, aby  na przyszłość, p re la tu ry  i prebendy 
by ły  powierzone, samym jedynie ziemianom ze szlachty 
ziodzonym ; dodają, źe, aby to rozporządzenie nie zda­
wało się ubliżać plebejom czyli nieszlachcie, oraz, aby 
kościół b y ł zaszczycony światłemi ludźmi w  każdej ka­
pitule będą kanonje i prelatury przeznaczone dla uczo­
nych plebejów , doktorów  ze czterech fakultetów. ■) 
Na ostatek widząc, jiź w ykonanie praw a nakazującego 
ocenianie tow arów  i rzeczy na sprzedaż wystaw ianych 
jest w yłudzane, domagają się skassowania b ra c tw .2) 
T rudno jest powiedzieć, reprezentanci miast, jaki udział 
mieli w uchwaleniu tych rozporządzeń, ale to jest pe­
w na, źe miasta nic innego do zastawienia onym nie 
miały, tylko swe wyłączne przyw ileja i praw o niemieckie.

72. P r a w o d a w s t w o  z i e m s k i e  z a k r e ś l a  g r a n i c e  
m i e j s k i e m u .  — 7 3. P o n i ż e n i e  m i e s z c z a ń s t w a .
— 74.  N i e u k  on  t e n t ó w  a n i e  m i a s t  p r u s k i c h .  — 
7 5 .J Z a jś c ia  z G d a ń s k i e m ,  w o j n a ,  p a c i f i k a c j a .
— 76.  P o n i ż e n i e  m i e s z c z a ń s t w a  p r u s k i e g o .  —
/ 7. S z c z ę ś c i e  i p o m y ś l n o ś ć  k r a j u .  _

/ 8. K m i e c i e  są r o l n i c y  w o l n i ;  w y z w a l a n i e
j e ń c ó w.

K ról Ludw ik w swojich paktach um ówionych ze 
szlachtą w  1355. i 1374.: przyrzekając mieszkańcom 
królestw a, źe podatków  bez jicli zezwolenia nakładać 
nie będzie: przyrzeczenie to daje rów nie szlachcie, jak 
jich jobagionom i mieszkańcom jich dóbr i domów, 
n o b i l e s  e t  e o r u m  j o b a g i o n e s ,  p o p u l o s  e t  in-  
q u i 1 i n o s : objaśnia, źe ci mieszkarice, ta ludność dóbr 
szlacheckich, którą nazywa jobagionami, czyli jobagami 
są kmiecie i p s o r  u m q u e  p o p n l u m ,  k m e t o n e s ' s e  u 
l v a g i o ncs .  Ta nazwa w ęgierska, której Ludwik na

0  J ' I S  polon. edit. Bańdtlce p . 345., 346.
-) Fraterniłaias destruere.
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oznaczenie kmieci użył, nadaje jim znamię ludzi wól- 
nych, używających w  pewnym stopniu praw  obyw atel­
sk ich .3)  Praw odaw stw o owych w ieków  i akta publi­
czne szanowały starodaw ne jich sw obody. W yrażen ia  
praw odaw cze tym więcej są do zrozumienia ła tw e, źe 
używając języka rzymskiego, czyli cesarskiego, mówią 
o służebnych niemających w olności, k tó rzy  w  mocy 
pańskiej zostają i nie mogą stać się wolnymi bez w y­
zw olenia; 4) toż praw odaw stw o skreśla oraz sposób 
wyzwralania z dawnych wieków używane.

W edług  niego m ędrcy wymyślili zakładanie w o l i  
(libertas), czyli osad, aby  przez wykarczowanie uźyte- 
cznemi uczynić ziemie nieuprawne i pom nożyć w łości.5) 
Osadnicy, koloniści, po pewnych latach schodzili swo­
bodni od nałożonych warunków. Ziemie te, dla fawo- 
rizow ania upraw y kraju i pomnożenia w łości, w ydzie­
lone kolonistom na pewne lata, by ły  przez ten przeciąg 
czasu uwalniane od wszelkich królewskich (od poradl- 
nego) i duchownych opłat; od dziesięcin opłacanych 
w m onecie, lub dawanych w  snopie, i od dziesięciny 
z m iodu; zostawały tylko obow iązane, do dziesięciny 
gołębnej, daniny w  pszenicy przeznaczonej dla p robo ­
szcza, celem służby kościelnej, tudzież do daniny święto 
p ię trzą .6)  Podatkami nadzwyczajnym i nawet, nie p rę­
dzej je obarczano, aż po kilkuleciech upłynionych. ')

3) Privilegia  Lodovici in ju s  polon. edit. Bundtke, p . 157., 
186. Toż nazwisko jobagiones (przez pomyłkę przepisywacza 
robagiones) znajdujemy dane kmieciom w jednym akcie 1381. 
(N afeielski miecliovia p . 317.) — lobag io , iovagio , icagio, 
oznaczało w W ęgrzech  człowieka wolnego i udzielane by­
wało wszystkim klassom. Jobugi są ludzie wolni, cudze zie­
mie trzymający prawie równi libertinom ; są oni coloni, cires 
powiatu. Jobugi są wolni rycerskiego stanu, m ilites, joba ­
giones eastri. Jobugi są nobiles, szlachta. Jobugi są baro- 
ne&j pany, urzędnicy. Jobugi są osoby czterech wysokich 
dostojności, palatina, bana i dwu komcsow palatii. Jest to 
w powszechności wyraz , nie tylko wielką rozmajitość ozna­
czający, ale nadający znaczenie godne i swobodne. (W aga  
h ist.Pol. wydanie 1724. p. 139.) — Kiedy historyk XII. wieku 
W incenty syn Kadłubka {cap. 24. ^.815.) powiada, że książę 
halicki Roman, zalcdwo księstwo od Leszka białego dosta­
w szy , galiciensium satrapas et j u b  u g i o n u m  jlorentissim os 
incautos occuput et truc ida t, quosdam r ito s  terra infodit, 
zapewne nie mówi o jobagacb kmieciach, ale o jobagach 
szlachcie wysokiej klassy. Maciejowski (hist, prawod. slow. 
t. II. p. 59.) bierze tych ruskich jobagów za polskich, myl­
nie, a przeto mylnie się powołuje na Kadłubka.

4) In  lege imperiali continetur, quod seret illiberi aut an- 
cillae, non possunt nec ealeant de manibus dominorum suorum  
łiberari, nisi p e r  eosdem fu e r in t  mann missi e t liberlale donali. 
(Stat. 1420. art. 31. p . 219.)

=) Pibertas ad hoc p er sapientes est inrenta u t silcae et 
nemora, ubi modicae sun t utilitates vet p roven tu s, extirpenlur  
e t ad amplixes utilitates reducantur. (Stat. 14‘20., art. 23. p. 
205., cf. art. 31. p. 219)

fi) Homines in r ill is terrigenarum, libertatem habentes, du­
rante eadem libertate e t non u ltra , ab omnibus euactionibus 
regalibus e t censibus eccles. etc (Stat. 1493. art. 14. p. 327.)

7) Homines sedentes in libertate, a tribus annis, in subsi-
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Każdy właściciel by ł mocen zakładania podobnych osad, 
w o l i ,  i osadzania sw ych sług niew olnych, (jeńców ), 
gdzie mu się podobało, aby pozyskał nowe włości dzie­
dziczne. 8)  Jużeśm y uważali, źe podobne w oli zakłada­
nie było  środkiem  wyzwalania jeńców  ani od króla, ani 
przez siebie samych nie w ykupionych. Ci służebni w y­
zwoleni są nazywani w języku  pospolitym, już to  s łu g i ,  
już w o l n i .  Są słudzy z początku swego, aż do końca 
posiadania założonej w o l i ;  są wolni, ponieważ są w  ter­
minie wyzw olenia i używają w oli.9) Tym  sposobem daje 
się rozumieć ta jednoznaczna sprzeczność.10)  U staw y 
tych w ieków  już więcej nie znają, ascripticiów , origi- 
nariów, jakich wymieniają diplomata dawniejsza, o któ­
rych język pospolity niektórych pisarzy i analistów je ­
szcze nie przepom inał;11) ustaw y tych w ieków ludzi 
osadzonych na tych now ych włościach, zowią kmiecia­
mi rów nie, jak  wszystkich rolników  dóbr królewskich, 
duchownych i szlacheckich, którzy są znani pod nazwą 
kmieci. Jak  tedy  zaszła koekw acja, czyli zrównanie 
klass stanu rycerskiego, tak równie dopełniała się koe­
kw acja czyli zrównanie w  klassie ziemian, krajow ców  
stanu nieszlacheckiego; jeszcze ona się dopełniała na 
korzyść sw obody i w olności.12)  T w orzyła  się massa 
jednostajna ludu, zwanego p o p u l u s ,  p l e b s ,  którego 
kondycja zależna, lubo czyniła go poddanym  s u b d i -  
t u s ,  panów właścicieli ziem, wszelako zapewniała mu 
używania tegoż praw a cywilnego ziemskiego, jakie było 
dla stanu rycerskiego przepisane.

79. K m i e c i e  u ż y w a j ą  p r a w a  z i e m s k i e g o .  —
80. U r o d z e n i e  o d r ó ż n i a  k l a s s y ,  t w o r z y  k a s ty ,  

p o n i ż a  k m i e c i .
Szlachetność nie dowodzi się urodzeniem , mówi 

w XV. wieku światły kommentator dziejów polskich, 
ale życiem, zasługą. Pierwszy z antenatów  nie by łby  
uszlachcony, gdyby nie zajaśniał czynem jakim znamie­
nitym. W szyscy  ludzie jednegoź są początku, z jednego 
człowieka, rozrodził się cały ród ludzki; każdy jest po-

dium perfertonem  de quolibet lanco dabunt. (Contributio de 
anno 1456. p . 296.)

8) Servos illiberos, dominus ubi m i t  locare p o tes t, acqui- 
rendo haereditatem nocam, per ipsos erigendam. (Siat. 1420. 
art. 31. p . 219., cf. art. 23. p . 215.)

u) Servi liberi sire c o i n  i ,  mów i statut 1456.; liberi sive 
exem pli, alias s ł u g i ,  odpiera statut 1472 ; przytoczone w no­
cie do paragr. 35.

10) I n  libertate, in servitute guudere.
11) Długosz, Kromer.
12) Dla tego też i w przyrostkach Polski wzbraniano na­

kładać niewolnicze więzy na wolnych kmieci: jak to bywało 
na Rusi i na Podolu, że kmieci zamieniano na m e r d ó w ,  
s m e r d  ó w ,  nakładając na nich służebność m or  da n i c y .  
(Privil. terror. Russ, e t Podoliae 1456. in opere ju s  polon, 
edit. Bandtkc, p . 293.)
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tomkiem tegoż pnia, czyli on jest ze szczepu niepozor­
nego, czy ze szczepu świetnego. Szlachetność zurodzenia 
jest pożyczona; chwalić się cudzą zasługą, jest śmieszną 
p rzech w ałk ą .13) T a rozum na uw aga, odczytywana 
w szkołach, gdzie uczono dziejów narodow ych, nie 
wstrzym ała górujący stan rycerski, k tó ry  się coraz sil- 
nie'j w yłączał i obw arow yw ał w m onopol i kartę. Liczba 
szlachty pod te czasy w rzeczy pospolitej rosła nie­
zmiernie. Mazowsze, jakośm y uważali, rozsypyw ało ją 
na wszystkie strony ; przyrostki obszernych ziem ru ­
skich, litewskich, wcielało nowotną ludność szlachty. 
Zygmunt August niemałe miał zatrudnienie rozróżniać 
ludność tych now ych ziem między szlachtę i nieszla- 
chtę, wlaścicielów ziem mianowicie i takich, co za szla­
chciców uchodzić mogli, nadając herbami. Udzielał 
przyw ilejów  szlacheckich i herbów  całym posadom po 
kilkaset familij drobnych właścicieli liczącym. Zasługa 
w  rzeczypospolilej położona, w prow adzała bez trudno­
ści krajow ców  i cudzoziemców do stanu rycerskiego. 
Ale już za czasu Zygmunta starego szlachta utyskiwała, 
jiź z ujmą jej zaszczytu wynagradzano zasługę. W p ra ­
wdzie nowość szlachectwa nie ubliżała rów ności oby­
watelskiej, ale by ło  lepiej, być szlachcicem urodzonym , 
niżeli świeżo utw orzonym . Chociaż matka nie szla­
chcianka, nie zmniejszała szlachectwa, kiedy ojciec by ł 
szlachcicem 14) :  wszelako być urodzonym  z ojca i ma­
tki szlachty by ło  żaszczytniej i większej wartości.

Ta wartość przywiązana do urodzenia, moralnie 
skreśliła okru tny  przedział między szlachtą i plebejami 
mieszczańskiego i kmiecego stanu. Stan rycerski, uni­
kając małżeństw z nieszlachtą, odosabniał się i zamy­
kał swe tow arzyskie pożycie w kastę, która nie mogła 
cierpieć, aby  do niej jakakolw iek podobna była z po­
zoru nawet. Jakoż w swych czasach dostrzegać mo­
żna, przez- drobiazgowe nawet rozporządzenia usiłowano 
odpychać i odróżniać jinne klassy mieszkańców, aby się 
od szlachty jawnie odmienuemi w ydaw ały .15)

,3) Doktor Dombrowka, kommentator W incentego Ka­
dłubkowi cza , pisał swe kommentarze 1410. — Coś podobnego 
mówi Ostroróg. — W  późniejszych wiekach trudniej jest na- 
potykać podobne sentimenfa.

“ ) sta tu tu  eccl. ad rota dominae Elisabeth 1505., vol. 1* 
P. 302. — Kromer deser. pot. p . — W yrażenie prawne, varor 
sequitur conditionem m uriti, poszło w przysłowia narodowe.

I5) Do tych też czasów- należy rozporządzenie tyczące sie 
Israelite w. Ponieważ oni strój ii i się jak szlachta łańcuch na 
szyji, szabla przy boku (licz obawy, aby jieb zraniła); naka­
zano j im nosie krymki żółte, aby jich od szlachty odróżnić. 
W prawdzie to nikczemne rozporządzenie było uchwalone 
jeszcze 1454. ua wniosek i nastawanie cudzoziemca Jana Ca- 
pistrana (Stat. nieszaw. 1454., edit. 1492., art. 19.; Dług. 1.11. 
p. 157.) i wnet było zapomniane; wszelako w swojim czasie 
1538., gdy zostało przez prawodawstwo znowu podniesione

Jużeśm y w yłożyli zerwanie z klassą mieszczan za­
szłe, i jak się szlachta uwolniła od jej wspólnictwa 
w obiadach publicznych, sama przez się wstając na polu 
politycznym  i prawodawczym . W  praw odaw stw ie już 
więcej nie odróżniano ty lko szlachtę i nieszlachtę, p o- 
p u l u s ,  p l e b s .  W szy scy  mieszczanie, jako nieszla- 
chta, w obliczu stanu rycerskiego, byli równi kmieciom, 
t i v i t a t e n s e s ,  o p p  i d a n i  e t  k me t  o n e s .  K oekwacja 
między nimi była ostatecznie wyrzeczona.

Każdy szlachcic by ł panem w  swych włościach. 
Przez dawną fikcją, dawne przypuszczenie, król jest 
uw ażany za właściciela ziem, k tóre do szlachty nie na­
leżały. Różnica jego posiadania od posiadania szlachec­
kiego była w tym , ze nie mógł pozbyw ać, obciążać, 
ani bezpośrednio zawiadywać. Ale w jinnych razach 
śiodki zarządzania posiadłości wywodziły, podobieństw o 
następujące. Jak  król w królewskich dominjacli posiada 
miasta, miasteczka i w si, tak szlachta zakłada i liczy 
w swych włościach miasta, miasteczka i wsi. Jak  ci- 
v i t a t e n s e s ,  o p p i d a n i  e t  km e t o  n es  są poddanym i 
królewskiemi, tak ciz po włościach szlacheckich są pod­
dani szlach ty .1G) K ról adm inistruje przez swych s t a ­
r o s t ó w ,  szlachta przez swych ekonomów, których na- 
zywa p o d  s t a r  o s t a m i .  K ról jest sędzią, dopełnia 
sprawiedliwości nad mieszczanami i kmieciami; również 
szlachta ma w  ręku sprawiedliwość nad mieszczanami 
i kmieciami we w łościach, które posiada; król i szla­
chta sądzą przez wójtów , sołtysów , starostów, podsta- 
rościch i jich zastępców. K iedy praw odaw stw o prze­
pisywało jaką ustawę dotyczącą się mieszczan lub kmieci, 
takow ą przepisywało rów nie dla króla jak dla szlachty, 
do k tó re j, co do plebejów , zarównie powinni się sto­
sować.

Klassa miejska jest postawiona ua rów ni z kmie­
ciami. Nie należy wszelako mniemać, aby kmiecie mieli 
co zyskać przez takowe zbliżenie i zrównanie, owszem 
jich położenie mocno pogorszyło i zrządziło ujmę w sta­
rodaw nych prerogatiwach. Przez zrównanie i wlanie 
w jedno ciało klass stanu rycerskiego, już się dawne sto­
pniowanie między ziemianami, zwanemi szlachtą lub 
kmieciami, zerwało, zacierało i niszczyło moralnie; przez

(Stat. Ia38., rot. I , p . 524., 525.), jawno jes t, ie  przypadało 
do gustu. Ustawa z natchnienia Jana Capistrana pocho­
dząca, nazywa żydów niewiernymi, plemieniem służebnym  
obcym narodowi. Ponowiona 1538 została łatwo w wykona­
niu wyłudzona, i bez skutku. Ż czasem dopiero, jinnym 
zbiegiem okoliczności różnica stroju zdeklarowała s ie , ś ilv  
pałaszu*1 "ICS/CZ<‘'S<; l)CiT ieczlli*y było bez pałasza, niż przy

ls) P/ebes urbanae, oppidane, ricanae etagrestes, partito 
princip i p a ren t, partial proceribus et eauilibus, partito certis 
sacerdałus (ittributne sunt, (Krom, deser, Pol, p , 169.}
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zrównanie i skupienie w  jedno stanowisko kmieci z m ie­
szczanami, braterstwo dawnego ziemianstwa, nie jest już 
stopniowane i nierówne, ale rozerw ane i rozdzielone.

P raw odaw stw o 1420. w zbroniło kmieciom zarzucać 
szlachectw o,17) co dawniej m ogli będąc niższym i, ale 
nie osobnym i. Jinne prawodawstwa rozporządzenia, 
za zdroźność poczytują poufalenie się szlachty z kmie­
ciami, uważając za niegodne w  szlachcicu, pić i zaba­
wiać w  jednejźe gościnie lub karczmie z kmieciami, a 
nawet zasiadanie obok na tejże ławie; te rozporządze­
nia odmawiają szlachcicow i sprawiedliwości, gdyby b y ł  
w  ciągu zabaw y sw ej z kmieciami, skrzyw dzony lub 
z b ity .18)

( D a lszy  c ią g  nastajpi.J

Przegląd pism.

Potrieści i giisain htnnorysfycstte  
Fryrtr. hr. Sharhha.

U" W ro c ła w iu , nakładem  Zygm unta Schlettera. Tomów 1 I.
1 8 4 0 .  r.

P a n  hr. S k a rb e k  z pow ołan ia  za jm ow ał  się  ekonomicz- 
nem i n a u k am i ,  b y ł  ich pro fesso rem .  i w y d a ł  dziel k i lka  
w  tym przedmiocie. P ism a  lek k ie  są  ty lko  owocem chwil,  przy 
w ażn ie jszych  p racach  oszczędzonych. A n to r ,  j a k  nas  w  p rz y ­
pisaniu  T a r ł y  do Ł u k asza  G o łęb iow sk iego  naucza, w ro z k ła ­
dzie czasu sw ego ,  w ieczory  p rzeznaczył  zabawie,  lecz n ieraz  
b y ł  zmuszony pędzić j e  sam otn ie  p rzy  swoim biórku. Lczy  
n a  liiem — powiada  — k s ią ż k a ,  p a p ie r ,  p ió ro ;  t rzeba  się 
udać  do tych n iem ych  p rzy jació ł  w  n iedos ta tku  m ów iących ;  
p rzeczy ta  sie k s ią ż k ę ,  w eźm ie  się pióro do r ę k i ,  g ładkość  
pap ie ru  zachęci  do p isan ia ,  i tym sposobem powstan ie  romans.

T a k  rze te lne  wyznanie, au to ra ,  że pisze powieści od n ie ­
chcenia  ty lk o ,  mówi za ła tw ością  p rac  j e g o ,  ale  i za  lekko-  
śc ia  w ew nętrzne j  ich wartości J a k o ż  p ierw sze  p lo ay  p. 
S k a r b k a .  P a n  A n t o n i  i P o d r ó ż  b e z  c e l n ,  zbyt są  po- 
m ierne.  Trochę, in t r y g i ,  t rochę  h u m o r u , ' t o  wszystko. Z r e ­
sztą  p łaskie  bardzo  obrazy  życia, i całość  nieestetyczna. Hu- 
m o ry  styczność n a w e t ,  je d y n a  tych  pism o k r a s a ,  częstokroć 
hardzo*jałowa.  D o  znudzenia  nadew szys tko  są  owe z czytel- 
nikiciu n ibyto rozp ie ran ia  się wśród  pow ieśc i,  j a k  n p . : "A le  
cóż znaczy  ten  rozdział z dziwacznym ty tu łem  »»o gdybym  
b y ł ? - “ I d a j  mi tam W P a n  p o k ó j ,  inój P a n ie  czytelniku, 
dom yślaj  s i ę ,  j a k  c h cesz ,  j a  d ru g i  raz pisać nie b ę d t \« -  — 
I  znow u na  innem  m ie jscu:  » T o  rzecz osobliwsza. Co ten
t y tu ł ?  A le  nie.  A  cóż tak ie g o ?  I co ci do te g o ,  mój panie  
c z y te ln ik u ; choćbym  ci i p o w ied z ia ł , to w iem , ze  wierzyć  
nie będziesz;  a le  mnie  tak  ję z y k  św ierzb i ,  chcia łbym  się w y­
b a d a ć -  i <• d. — T ak ich  n iesmacznych ap o s t ro f  do czy-
O

>7) Stnt. 1420.
is) S ia t lencie. 1419. art. 68. p . 200.; stat. mason. 1453. 

p  445 . edit. B a n d tke  — » J c s t  to n ie jako  implicite  k a ra  
śmierci na sz lachcica, k tó ry b y  się  spospolitownł,  a lbo  spopu- 
l a r izo w a ł ,  a lbo zniżył aż do wniścia  w ró w n o ść  b ra t  za  b ra t  
z chłopy. “ D op isa ł  tę  u w a g ę  J a n  O lrych  S z a n ie ck i ,  d o s ta r ­
czając  mi żądanych  w yp isów  z wolum inów legum.

te ln ika  p e łn o ;  n ico ledw ie  w  k o ń cu  i w począ tku  każdego  
rozdziału.

O w ie le  w yżej  s to ją  powieści  h is to ryczne  au tora ,  to j e s t :  
R u s z c z y ć ,  powieść z czasów J a n a l l l ,  3 T om y,  i T a r ł o ,  
powieść  z czasów S tan is ław a  Leszczyńsk iego .  D o  osób g łó ­
wnych p rzy w ięzu ją  się  oraz  w y padk i  h is to rycznej  doby. 
T am  ważny  w ypadek  z "czasów pogromcy' T u r k ó w  pod W i e ­
dn iem ; tu  p rzedstaw ia  się  czyteln ikom  cała  o w a  p ięk n a  epi- 
soda w dzie jach  naszych, p anow an ie  w ojew ody  P o zn ań sk ieg o  
przez dobę krótk ie j  pom yślności  K a ro lo  X I I . ,  co j a k  m eteor  
j a k i  z p ó łn o cy ,  zawisnął  nad E u r o p ą ,  zaburzy ł  j ą  aż w  g r a ­
nicach O sm ańsk iego  państwa,  a  potem zn ik ł  bez śladu.

» D am ian  R u s z c z y c , ro tm is trz  hussarsk ie j  chorągw i pod 
znakiem  księcia J a k ó b a , by ł  to człowiek ś redn iego  w ieku, 
w y sok iego  w z ro s tu ,  i p rzy tem  tej tu sz y ,  k tó re j  p o lsk a  su ­
kn ia  na jlepie j  przystoi.  . . J a k  w sercu ,  tak  i w  m o w ie -  by ło  
p ierw szem  praw id łem  j e g o  ż y c ia ,  od k tó rego  n igdy  nie od­
s tę p o w a ł ,  w tedy  n a w e t ,  k iedy  mu z tak  nazwanym  wyższym i 
mówić przychodziło .  » Mój  zaszczyt i m oje  zale ty  ze mnie  
sa m eg o ,  i n ik t  mi nic u j ą ć ,  ani dodać nie m o ż e - ,  oto było  
często p o w tarzane  z dan ie ,  k tórem  upow ażn ia ł  w ro d z o n ą  so ­
bie" śm ia ło ść ,  zuchw als tw em  od n iek tó ry ch  m ożnie jszych 
m agna tów  zw aną .-  — T a k i  nam daje  a u to r  ob raz  c h a ra k te ru  
b oh a te ra  powieści sw oje j  ( V I . ) , i t a k  go  przep row adz ił  
w w alce  z możniejszymi,  w w alce  nareszc ie  z p rzec iw nośc ia­
m i ,  co g o  od najlepszej  żony rozdziela ły.  W y b o r n i e  j e s t  
także  trzy m an y  w izerunek  X .  W o t y ,  pełen w y rach o w an eg o  
jezu i tyzm u . J a n  II I .  m iesza s ię  w prawdzie  do miłostek  dz ie l­
nego  sw ojego  ro tm is trza  i panny  podsknrh iank i  M o d rz e je w ­
skie j,  i n ieraz  dosyć j e s t  g a la u t c m , atoli z ak ry ł  w  nim au to r  
tę n iem ęzką  czułość s e r c a ,  j a k a  się w lis tach j e g o  do k r ó lo ­
w e j  p isanych  maluje. M oże  nie chciał tern osłab ić  chąra -  
k te ru  zwycięzcy z pod W ie d n ia .

L os  T a r ły  p o łączony  ściśle  z losam i S tan is ław a  L eszczyń­
sk iego  , począwszy  od w y k rzy k n icn ia  go  kró lem  pod W o l ą ,  
aż do wyjazdu  j e g o  do B cn d e ru  po u trac ie  korony. D la  
tego  w całej  powieści w ie le  ak cy i  h istorycznej,  a i w czysto 
rom ansow ej t r e ś c i ,  sceny  n iek tó re  są  pięknie  napisane.  J a k  
n p. nas tępu jący  ustęp  z opow iadania  O rdęg i  sz lachcica  na  
z ag ro d z ie ,  gdyr go  T a r ło  z a g a b a ł ,  gdz ieby  był teraz  o jciec  
A m broży.

- P o p rz e d z i ł  mnie  n ieste ty  do g r o b u -  odpowiedzia ł  O r-  
dęga ,  - i  nie  do trzym ał s łowa, że  mnie razem  z t ą  szab lą  po ­
g r z e b ie ,  chociaż był młodszym  la t  k i lk a  odemnie. D n ia  j e ­
d n e g o ,  by ło  to w e czw ar tek  po świętym P io t rze  i P a w le ,  
n iespe łna  jeszcze  ro k  tem u ,  czekałem  właśn ie  na  j e g o  p rz y ­
bycie i pod j e d y n ą  lipą ,  k tó ra  od pogorzel i  ocałala ,  pos taw i­
łem na ław ie  w e  ś ro d k u  w  m ie jscu ,  k tó reśm y  o b a  obsiąść  
mieli, bu te leczkę  miodu, św ieżego  cli leba bochenek i j a k  dziś 
pamiętam ostatni w dom u k ra ja n e k  s e r a ; w tem zaszczekał  
mój Obal. O ,  to nie musi być  ojciec A m b ro ż y ,  pom yślałem  
sobie, bo on na n iego  nie szczeka. G w izdnąłem  na psa  i pod 
s łońce  spo jrzałem  ku  w r o t o m ; aż tu  dziad kościelny  zdyszo- 
ny  b iegnie  ku  mnie. O ba l  do n iego, zwyczajn ie  j a k  pies do 
dziada, ażem go  za ob róż  pochwycić  musiał.  Cóż tam chce­
cie, dz iadku ? z a p y ta m , toć nic wpadajcie  tak o b c eso w o ,  ho 
w as kąd c l  ukąsi.  — N iech  będzie pochwalony  — odpow ie­
dział •— spieszcie,  spieszcie do k lasz to ru ,  bo was o jc iec  A m ­
bro ży  ż ąd a ;  t r zy  dn i ,  j a k  tęgo z ap a d ł ,  cały j n ż  dzisiaj nie 
może i pono odda ducha Bogu. — Odbiegłem  i miodu i ch ic ­
ha. z se rem  na ławce, i z dziadem co tchu pospieszyłem do 
k lasz to ru .  O ja k ż e  mi go  też żal  by ło ,  gdym  w szed ł  do 
celi!  J u ż  by ł  zaniemówił n i e b o r a k ,  a póki mógł je szc ze  mó­
w i ć ,  m nie  żądał u s i ln ie ,  wasze spomnial nazwisko i g ró b  
waszego  p radz iada ,  znać mu się j u ż  w g łow ie  mąciło .  P o ­
znał mnie je d n a k  jeszcze,  ścisnął z im ną r ę k ą  i us i łow ał  p rze ­
mówić, lecz d a rm o ;  dałem  mu pióro zm aczane  i papier ,  chciał  
p i sa ć ,  ale  rę k a  odm aw iała  p om ocy ,  znać ty lk o  b y ło ,  że w a ­
sze chciał k reś l ić  nazwisko. N ak o n icc  po p różnem  nsilowa-



<£3» 5 6  ^
nin skazał palcem na ziemię i ku kościołowi. Co to znaczyć 
m ia ło , nie wiem. Alem go leniej zrozum iał, gdy m dlejące 
oko wzniósł ku śc ian ie , na k tórej szabla jeg o  w isiała i gdy 
na  n ią  palcem skazał. Skończył w krótce, trzym ając święty 
znak Zbaw iciela naszego w praw icy i na niego ostatnie 
zw róciw szy w ejrzenie. Z djąłem  karabelę z haka , szczęknęła 
b roń  w nawykłym  do niej r ę k u , aż mnie dreszcz przeszedł, 
i będziecie temu w ierzyć, że ja , stary  w ojak , zapłakałem  so­
bie na to spom uienie, że te n , który j ą  kiedyś tak chlubnie 
dzierży ł, m artwy przedem ną leży , i to nie na polu bitwy, 
ale w zakonnych murach, zapomniany od narodu, dla którego 
krew  kiedyś przelew ał. T rzeciego dnia odgłos żałobnych 
dzwonów pow ołał mnie z domu na obrzęd pogrzebowy, przy- 
pasalem  do boku karabelę  ojca Ambrożego i powędrowałem 
sm utny do miasta, i Obal poszedł za mną. Gdym przybył do 
konw entu , chciałem raz jeszcze widzieć starego tow arzysza 
m ego. W p u śc ili mnie do ce li, w  której pomiędzy sześcioma 
świecami leżał w trum nie, krucyfix w ręku trzym ając. Tw arz 
jeg o  była pogodna, jak b y  spał w ufności w B ogu; mogła 
być pogodną, bo je g o  sumienie zawsze było czystem. N ie 
postrzeg łem , kiedy się O bal za m ną w cisnął, przystąpił do 
tru m n y , w ietrzył i obchodził j ą  radu jąc  się z ra z u , lecz po­
tem spuścił ogon i zaw ył przeraź liw ie , ażem go musiał w y­
p ęd z ić : dobre psisko, i tegom  pochow ał tak ie . Gdy się ju ż  
zabierali do zabicia trum ny , spojrzałem  raz jeszcze na ojca 
A m brożego: takżeto pójdziesz do g ro b u , pomyślałem sobie, 
bez żadnego znaku , żeś kiedy pod Janem  trzecim służy ł?  
k to  wie, ja k a  była tw oja in teneya, kiedyś konając na pałasz 
skazywał. — Odpasalem karabelę i położyłem j ą  przy nim 
w  trumnie.^ Jeże li go kiedy odkopią, wiedzieć będą po krzyżu 
i szab li, ze to by ł człek poczciwy, k tóry  B ogu i ojczyzuie 
służył. Takem  więc osierociał w m ojej zagrodzie , i smutny 
czekałem rychło i na mnie przyjdzie k resk a , nad tern ubole­
w ając naj w ięcej, że nie będzie ta k ie g o , któryby zam knął 
moje powieki i mnie także ostatnią tow arzyszkę przypasał po 
śm ierci do boku. W tem  doszedł mnie n a sz  m anifest: O,
rzekłem  sob ie , nie umrze w chałupie O rd ę g a , będzie miał 
pałasz przy boku. kiedy na polu bitwy zginie i z nim go ra ­
zem pogrzebią. T a  myśl dodała siły  starem u, i oto jestem  
na wodza naszego usługi, gotów  walczyć i zginąć przy twoim 
b o k u , pan iczu .«

( Dokończenie nastąpi.)
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